AKT PIERWSZY 


Kancelarya Pana Jana w Warszawie.Na boku 
pulpit,szafy z księgami .Umeblowanie skro, 
mne,ale dostatnie.Biuro a przed niem fo, 
tel,z drugiej strony kanapka z małym sto, 
liezkiem i parę foteli i krzeser;drzwi na 


prawo,lewo i od frontu. 


SCENA PIERWSZE. 
biurem.N&prze,, 
Rogacz buchalter. 
67ietni z brodą pół krótką, 
imi średnio długimi „nad czołem po, 
dnoszącymi się i w tył zaczesanymi.Siwy, 
poważny ze smutkiem w oczach i twarzy. 


ranciszek równy mu wiekiem.szpakowaty. 


EGIS ZESA 


rachunkową ) 


| 
| 
| 
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stawia.Majatek firmy 800000 tysięcy rs. 
a zlikwidowane z tego w gotówee 400000. 
人 5 حول‎ 

Te teey lata w Warszawie bardzo byty po» 
myglne dzieki zapobiegliwości Pana Szefa 
i stosunkom handlowym z całą Rosyą.- 

D wom 
ady przed trzema laty opuszczaliśmy Mo, 


skwę,bilans zamykał się pół milionem. 


JAN: 
Bóg 5082562688123 naszej ciężkiej pracy! 
Gdyby to obywatelstwo nasze wzięło się 
do handlu,mądrze umiało wykorzystać to tak 
niezmiernie sprzyjagące położenie Warsza; 
wy w handlu pomiędzy wschodem a zachodem, 
jakież to bogactwa zostałyby w naszych ręy 
kach.Jakby/kraj i ludzie wzbogacili sie.- 
A przecież pieniądz stanowi siłę narodu; 
z bogatymi liczyć się trzeba, z biednymi 


nikt się nie rachuje.- 


zatem bilans noworoczny ET 28 Sie AS 


F AON CT 
Mieszezanstwo troche sie tam teraz ruszaé 
zaczęło,ale szlachta trwa w swych wieko, 
wych uprzedzeniach.Nie jeden tak jak Pan 
dorobizby się fortuny, X trzymając się 

starego trybu życia wegetuje jeno na 7 


zagonie. 


JAN: 
Ziemia mój przyjacielu jest podstawą wszy, 


stkiego,ziemi nikomu porzucać nie wolno; 


ale czyż zamiast się nią dzielić,w nieskoń. 


wić przy ojczystym zagonie,a dwóch wdro, 
żyć do handlu i przemysłu! 

Ale słusznie powiedziałeś ,tradycya i u, 
przedzenia nie licujące z obecnością trzy, 
mają tę resztkę szlachty naszej li tylko 
przy roli,gdy obcy ludzie zagarniają ol, 


brzymie zyski z pogardzonych u nas dotąd 


Źródeł bogactwa narodowego.- 


Może się to zło powoli zmieniać będzie. 


FRANCISZEK: 
Daj Boże! ale daleko jeszcze do tej poy 


żądanej zmiany w duchu narodu.- 


JAN: 
Widzisz, tradycya jest zawsze najsilniej, 
szą siad fias niewoli ludzi,pomimo że ro, 
zum inaczej radzi i nakazuje-Ona jest pop 
tęgą tak wdobrem „jako również potężną 
przeszkodą postępu rozsądnego. 

Trzeba odwagi,trzeba silnej woli,aby przej 
rzucić się na inne tory,jak te po których 
się szło od wieków,aby śmieć sie przerzu, 
cié bez względu na opinię najbliższych: 

Wo, 

Czy sądzisz,że znajdzie sie wielu młodych 
ludzi z historycznych rodów,którzy mieliby 
podobną odwagę wobec najbliższych,wiernych 
przestarzałej tr&dycyi*Bo nadto trzebaby 


w takim razie zmienić nie tylko pojecia,ale 


i tryb życia,zajęć i stosunków,wdrożyć 
myśl w zupełnie innym kierunku i stykać 
się ciągle elementem innym „dotąd za nik, 
Xszy uważanym.lioże mężczyźni uczyniliby 
tak,ale kobiety im nie dadzą» 

Kobieta jest sto razy więcej konserwat yea, 
yng od mężczyzny,bo mniej zdolną do loi, 
cznego mySlenia® i bojaźliwszą,a z braku 
samodzielności »rzyrodzonegb płei słabej, 
trzyma się tem silniej tradycyi. 

Kobieta odgrywa w społeczeństwie olbrzy, 
mia rolę,to też i takim jest naród, jaką 
jest w nim niewiasta; i tak było przez 


wszystkie wieki. 


i 


FRANCIS#EK: 


te. 


Przed rewoiucyg francużką kobieta fran, 

e S 

euska była lekką i płochą,całe też spote, 
E 


G 


czeństwo lekkością gwą,brgkiem cnoty a nad, 
JF 
miarem pogardy do niższych ج‎ warstw 


wiecej od najwyższych, na jących moralnoś 


4 


spowodowało tę ace ai Rzym stał tg Key 


niespożyty dopóki w معد نمه تماقو‎ były eno, 


ty domowe i publ igźne bój naturalnie, 3 ze 
młodzież pragnąca zawsze podobać sie nie, 


wiastom,urabj& sie do ich 1deałów.Tak jest; 


* 


było i będżie! 


JAN z | jA ni 


/ 
J 


zisz o naszych dwóch młodzieńcach? 


Oni pod twą ręką pracują. 


E RA SG ES SS E: 
Obydwa maja state serca i dusze piekne, 
ale Jaś jest silniejszy wolą i duchem,pra, 
cowity a nawet powiem,że zamiłowany w na, 
szej pracy.Ludwik Bończa zaś czyni wprawy), 


wdzie wszystko dokładnie i chetnie,ale ser, 


ce jego. gusta i przywyknienia ciągną go 


2» 


E 


do roli i mnie sie zdaje,że on jedynie na 


roli będzie prawdziwie czuł sie szczęśli; 


naszej my$li.- 

Człowiek może być szczęśliwym tylko wedle 
swych własnych pojęć i gustów.To też myślę 
dla Ludwika o innym zawodzie jego sercu Wy uy 


odpowiadającym. 


KS SAS SE ZS SS SE? 
I dobrzerobisz Janie,bo ten chłopiec wart 
szczęścia.Nie atego,nic poziomego niema. 


Ciebie on kocha jak 8 


Jh 


ze oje& jego serdecznie kochatem,ale i je, 


zo cenie i kocham niemal zarówno z Jasiem. 


żowie dzielni,pożyteczni krajowi,byle ka, 


J 


żdemu z nich dać odpowiednie pole działa» 


^ ۱ 
/ F ka NY IS ZE K 

Jaś oolubiz hándel 4 rogünie wartosé i dog 

niosłość.a z regztąj nieszczęśliwe jego 

domowe stos sunkigrazižy go do swery w kto, 

rej żyje i chetnial JĄ porzuci.-Tak mi się 


przynajmniej 0 ate. 


Porzucać swej swery nie potrzebuje,zostawsy 
3 


kupcem,ale tylko będzie kusiał znieść nie 


miekim,s& takich wła 


nierów lepszej dla kra 
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(wstaje) 
No idZ\Ty do MPA zy towarzyszu i przy» 


P 
jacielu x złej i d lgp$zej dien 


6 przesyłkę skór i 


J AN 
(kładzie mu rękę na ramieniu) 
„teraz myślimy,jak innym 
z pomocą i to właśnie najcenniejy 
sze, jedyna nagroda za tyle boleści,męki, łez, 
życia w nędzy ;upokorzeń,a potem pracy 
niemal nad siły. 


Bóg dobry, i przetrwać dozwolił te 6 


> 


lat, 


e 


z których 10 okropnych fizycznych i moral, 


nych katuszy- Bóg dobry! 


PRCANCISZEK 


Tak.Bóg dobry był i dla mnie 26و‎ mi dozwc 
liz spotkać Cię wtym ziemskim piekle,że 


podniosłeś ducha mojego,nadzieje wzbudziy 


De c 9 d 17 

١ jr ۲ wr jo 9' ? HY 

buy > ۳ MW 
Whi. yt 

rszlij mi obu młodych;najprzód L 


- ^ - ^ 3 nie} 
(podnosząc oczy do nieba) 
Boże,wzywstem twej pomocy w męce,a Ty mi ją 


zesłałeś !- 


Wzywałem Twego pocieszenia w rozpaczy,a 


Co 


Ty wlałeś nadzieję w duszę ۰ 


będź vo 


Ludwik 


Dobrze 


pracy 


pochwalone 


z 


Powiedzże, jak 


łaskę stania się podp 


E 


najdro2szyeh mi istot.- 


LI 
prośby moje! 


$ 


imię Twoje, jak mawiałem, 


D 


cehwaloną wola Twojat 


wchodzi 


$ mówić ze mną dobry mój Ranie,a j 


mój chłopcze,jak zwykle śpi się po 


czystem .— 


sumieniem 


Tobie podoba się twoja ro 


jest ona w twoim guście? 


ęśliwym,że 


tya 


mnie Pan 


0 


Siebie i 


roty pozbawio 


Wszak wiesz;Że 


zlachetne sere 


Ludwiku wychowal 


Któż na tej ziemi 


zedowolonym,$&le o 


turze ludzkiej, ja 


e 


'zuó zupełnie 


to możebnem nas 


Ale powiedz ,ccby$ wolał,czy wielki zysk 
w handlu,czy skromne nadzieje orzyszto, 


ei materyalnej przy gospodarstwie rolnem? 


X Panag tak dobrgmyi łaskawgmyna mnie; POs 
wiem prawdę,że czasami nawet i przy biuro ۰ 
wej pracy i pomimo mej woli,porywa mnie 


tęsknota O oni polami,za lasami 


27 
A 

© 

Ke 


dy i robota mi gorzej idzie,bo 


obrazy przestrzeni,słońca,oracy rolnika 
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przeminie.jeszcze lat kilka,a zatrze sie 


YI "det ee gp s 5 Si 
w mojej pamięci dzieciństwo i młodość spe, 
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w szkołach;a Jaro,, 


łowce sąsiadoważy z Krasnogrodem. 
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też bywałem 
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A jakież było 6 


zez męża zahukana 


i jego k&pryson 


który jest/ich\ py ojeu,to też wszystk 
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matki.ktora oza tyn Zem hulake, nic nie 


A dziwna rzecz,*e pierwszy jej mąż hrabia 
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z najdystyngo» 


nie hrabiego na į 


nis,pani Łucya w pięć lat potem zakochała 
się w tym pędziwiatrze o wiele od niej 


młodszym i wyszia za niego» 


To smutnną że u kobiet tak krótka bywa 


pamięć i tak zmienne serce. 
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ŁY DW I t: 
Rozumie ai, Se bywam ZZrsts u nich z Jasiem 


a i Panna Marya ezęsto do brata przychodzi 


i do Pana,ktéreso wraz z nami bardzó pokog 


ją jakby mi była 
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JI À Bis 
(całując go w głowę) 
»oczeiwy z ciebie ۳2 061010 ۰ 


sławiu powiedział sDrosząc mnie o zaopiej 
kowani is toba: eat san bar "Tetdo? 
6۷979:1116 Się TONS ۰ وه‎ JaK 211 20 iKa, 
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przekonasz się;że to iwy ezłożiek,ktÓó 


z 
remu warto podać rękę pomocną. 
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MARYA: 


Dzień dobry Panu!A wiesz Pan,że u nas ju» 


tro bal będziesz gło jakiego tańca zamawiasz 


mnie Dan: 


LRO 0 d 


Pani raczy mi dać łaskawie. 


Mazurka pierwszego.Dobrze? 


At. 


WWIE:‏ و وج 


Bal u was jutro? 


Pewnie ojciec przyjdzie prosić Pana. 
Przyjdź Pan proszę i zrób raz wyjątek 


odludnych.Pięknie proy 


Wiesz dziecino,że ja stary nigdzi 


e 


|'hodze,& zabaw unikam.Co tam byłoby po 


starcu?Zresztą nieznany jestem Matce Waszej: 


MAH SE = 
Mama tyle ma dla Pana wdzięczności za Jasia, ^ 


Ze bardzo pragnie poznaé go. 


J AN 3 
Moze kiedyś przedstawię sienMamie,ale nie 


۵ bw Vt 
jutro(do Ludwika) Zobaez ezy Dhosok nie 


przyszedł! 


AS Wet Es 


Idę. Do widzenia jutro Panno Maryo. 


MARYA: 


Do widzenia! 


SCENA CZWARTA, 


Bez Ludwika. 


Bei HE A 


(do Jana) 


Tak się w kościele gorąco modliłam za 


mojego Tate.Tak bardzo prosiłam Boga,abym 


go jeszcze kiedy zobaczyła,że moze Bóg 
wysłucha prósb moich,bo Bóg jest dobrym. 


Prawda Panie? 


Bóg jest ojcem wszystkich ludzi i słucha 
prósb z serca płynących,więc może i Ciebie 
wysłucha Maryniu. 

(siade na kanapie i pociąga Mgryę,aby 
siadła obok niego) 

(do Jana: ) : 


Siadaj Janie tu!(pokazuje fotel na lewo gd 


siebie) 


MARTA 
Dobry,kochany Panie.Powiedz mi Pan,jak 
się to dzieje,że ja,która tak mało mogę 
pamiętać Tatę, tak bardzo go kocham? 


Od czasu,jak Jaś jest u Pana a ja niemal 


odziennie wpadam/i do Pana,jakoś życie 


Q 


stało mi się milszem.Moze dala tego „że 


mi Pan tyle o Tacie opowiada,że choć się 


często spiacze nad jego dolą straszną;to 


te łzy nie są mi gorzkie,ale słodkie nawet. 


JAN: 
Dobre,kochane dziecko! 
(głaszcze ją po głowie) 
Ojeiec wasz też całą niezmierzoną miłością 
kochał was,a myśl jego nieustannie była 


przy was. 


JAH Bat 
Ja bo pamiętam troche ojca,ale przez lat ty, 
le obraz jego zatarł mi się w pamieci.Ko,, 
cham go zawsze i datbym życie moje,aby go 
zobaczyć,jeżeli tylko żyje jeszeze,a tégo 
Pan nie wiesz. | 

JAN:‏ ا 
PU e‏ 

Lat ém, jak wyjechałem z Syberyi. 

HB AFET EA: 
Mnie tak nieraz męczy pragnienie opowie, 


mid 1 
dz£áé Mamie,to co wiem od Pana o Tamie, 


ale nie kazałeś mówić więc milczę: 


JAN: 
Nie mów dziecino,bo zrobiłabyś tem wielką 


boleść Mamie,wszak to rozumiesz. 
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Niestety masz Pan eiusznoëéë,N 
strasznie boleć te szczegóły Życia i me, 
ki biednego T&£y,s ona i tak czasami go, 
rzko płacze,gdy jej nikt nie widzi. 
JANG 
Aj g 
Ty Jasiu/fnasz przyczynę tych łez Matki, 
BORATYŃSKI: 

Mogę się tylko domyślać,że ten przeklęty 
człowiek jest przyczyną łez Matki «Stosunki 
majątkowe stają się coraz gorsze.Pan Kran 
ski najczęściej nad ranem dopiero powraca 
do domu,a i jego widoczna niechęć do nas 


boli Mame.Nier&z chciałaby stanąć w naszej 


obronie,ale nie śmięzresztą to zaálepie, 
nie miłości do tego człowieka czyni ją 
bezwolną jego niewolnica.- 

Ja bo głównie dla tego tak chętnie ko, 
rzystałem z łaski Pana i zupełnie przenio, 
słem się &o. Paul. ho juz nie mogę patrzeć 


spokojnie na to zaślepienie biednej matki. 


Żalu broń Boże nie miejcie do niej,boby się 
takowy nie godził ze szlachetnem sercem 
Waszem.Wszak to matka i kochać ją winniście, 


bo i ona Was kocha. 


MARYA? 
h niez:wodnie Mama nas kocha i my ją ser, 
decznie kochamy,ale tem bardziej bolejemy 
nad nią,że tak nieszczęśliwie sie zwiaza, 


ła na całe życie. 


Nad rzeczą niecofnioną nie trzeba się roZ, 


żalać,ale ją przyjąć jako zrządzeniu Boże 


- X 1 4 å 
i m nif się godzić nakazuje rozsadek,a 


SCENA PIĄTA. 
Ciż i Ludwik wchodzi. 


1 ۷ 13 ۷ IK: 


Właśnie Pan Krański nadszedł i chce sie wi, 


JAN 


ee 


Dobrze! 1 

(do Boratyfiskich) 

Wy dzieci przejdZcie tedy(pokazuje im drzwi 
na lewo)(całujeliaryę w głowę) 


z 


Bądź zdrowa dziecino kochana,a matkę ko, 
chaj i szanujl 

MARYA 2: 
Ja ją też kocham bardzo.Do widzenia kocha 
nemu Panu.Jutro wpadnę ranc do Jasia i Pay 


na .(odchodza na lewo) 


SCENA SZÓSTA. 


5 


Prośytego Pana! (Ludwik ode 


fa 


(do siebie) 


v. $ in EA 


یه 


Boże błogosław im! 


* SG ER 5 OE 
(siada przy biurze) 
SCENA SIODMA. 


Wehodzi Krański,mężczyzna 56letni,przystoj» 


KRAŃSKI: 
(kłania się z uprzejmą bardzo miną) 
Buchalter Pana żądał Jego rachunku w na, 
szym banku,więc wolałem go sam przynieść, 
bo dział wekslowy jest w moim biurze. 


Ti E 
R 


(podaje mu rachunek)Wszystkiego mamy 50001 


3 


weksli szanownej firmy Pana, 


SAR s 


dziękuje Panu,ale nie warto było Panu same, 


Przy tej 8 hnożni ehoin*em prosić Pan 
rzy tej 520860211980531 CNC1ALCH pronio P Ang. 


J A A: 
Kiedyś będę miał zaszczyt przedstawić się 
Pani Krańskiej,ale wybacz Pan,że jutro nie 


będę mógł służyć Państwu. 


KEAŚSKTI! 
Bardzo żałujemy,ale prosimy pamiętać و‎ 28 Ñi 
kiedy Pan tylko rgczysz przyjść do nas, 


w każdej chwili i godzinie będzie nam mi, 


ło powitać Szanownego Panal 


3 A N a 


4 
E 8 8 8 3 SE? 
Słyszałem,że Szanowny Pan masz zamiar ku, 


ienia ziemskiego majątku,a nawet i Jaś 


r 


mi o tem mówił,więc też proponowałbym Pas 


nu kupno Rożyczkowa» 


5 eme 4 : ۱ — s — m d md de 
od Krasnogrodu,bo Pan rozumiesz,choé nie 


! 1*0] nż kłam — d ek, m3 PY s ic m UM JĄ A 
jesteś rolnikiem,jak trudno utrzymać du, 


dyrektora w banku naszym,wolę kapitał 
umieścić w akcyach banku przynoszących do 
85,niżeli zadawalniać sie 
D 
: bënnt, 
bardzo niską rentą i nimi 
Z resztą kraj potrzebuje rozwoju przemy; 


1 


słu i handlu,a zatem i finansowych instytu, 


niejako ofiarę dla dobra kraju,aby kapita, 


"^. e 
zoe przyczynić sie 


O ile słyszałem,to cały Krasnogród a zatem 
i Bozyezków,m& być własnością dzieci Pani 
Kray Be le : ۱ 
Beratyńsyiej,wieęc może jakie trudności 

: Lë "P 
natury prawnej staną/przeszkodzie temu Pas 


na zamiarowi,ale zapewne musiałeś Pan je 


3 4 


I&k,t&k,pewne trudności być moga,ale się 
je usunie.- 

„a żone jest opiekunkę małoletnich dzie 
ci ; no a i je przecie mam jakiś głos 


więc trzeba tylko wytłuma, 


sprzedaż będzie dla mało, 


zapewne.ale jak to Pan zamierzasz uczynić 


Ja może wszedłbym w ten interes,gdyby te 


trudności usunięte być mogły! 


T‏ م 
T C e‏ 3 
. للك كك ند SB M‏ £ 2 
avewennatac aia Aa Tama mówi konfideney‏ 
وه أن 10911114211 śprzysuwejąć Sig GO 4Zn&,.mowl‏ 


2 + 1 T 5 Ed 4 . 2% 
cego Swietny,bo RoZyczkow wart jest co naj 


o di u 
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mniej pół miliona,a mybysmy go sprzedali 


1 
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nawet za 400000 Re i 


an nam możesz 


jest Dr.Ralski adwokat; 


brych stosunkach. Jeżeli 
i przedstawisz,że taka sprzedaż będzie dla 
dzieci korzystna,to on złoży odpowiednie 

przedstawienie sadowi,a jakoś we dwóch da, 


my sobie ze sądem rade. 
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Tak „tylko dla Pana Dobrodzieja. 
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Na Hem 100000 diugu,co utatwi 
Panu kupno,a też na razie nie żądamy wie, 


kszego zadatku jak 40000 R.zaś resztę 
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Age to sąd dozwolił na sacliagniecie tego 


długu ne majątek małoletnich: 
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KHAN a KR L 
Widzi Pan Dobrodziej,musiałem poczynić wiél,, 
kie wkłady w cały majątek,a lata były zie 


wieo wykazała sie nięzbedność pożyczki i 
rięc wykazała się nięzbędność pożyczki i 


sąd zezwoli i na sprzedaż by d 
rzeczy,;a ny/botrażiny;nia prawiaż? 


JAN: 


Ale sąd zażąda, złożenia ceny kupna do depo, 


zytu.- 


otóż w tem PM 


w tem licze na p 


et 


własnością matolethich,a przez bank będę 


nimi tak obracar,$eiw krótce się kapitał 


» 


podwoi.- 
Ze sgdem Panie. damy sobie rade,a liczymy 
na Pana,że kuratora jakoś tam zjednasz 


dia tego projektuś M 
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2 ceny kupna i na tC; jestem przygotowany; 


ale potrzebuję mieć jak najprędzej Ai 


zadatku, 


nio majątek,to widzi Pan cheę stratę tę 


zaraz powetować. Bank mój wchodzi w świe 
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wspólnie,wkładając w niego 40000 „które 
paru miesiącach mogą się zdublować i 


niezawodnie zdubiuj&. 


A tak,wiec dla tego cehcesz Pan nawet je 


Właśnie,właśnie,a-oStatecznie o te 40000 


zadatku zmniejszę ostatecznie cenę kupna. 


Niechaj Pan Dobrcdziej ryczy się zastanowić و‎ 


* aby, 3 م جب‎ A مد ودوجلا‎ e ornhs & heho 4 
wietniejszegc kupna zrobić chybe nie 


Potrzebuję parę dni do n&amysiu,5le może و‎ 
moze i wejdę w ten interese- 
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ZEANSZKI © 
Życzę bardzo,abyś Pan przystał na moje 


3 
propozycye,a zobaczysz,że parę kroć sto tyy 


siecy zarobisz na tem kupnie,a przecie sie 


takiego interesu nie o 
dalej do dwóch dni proszę o decyzyę stano, 
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1 Bede sie starał ją powziąć do tego czasu. 
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(wyehodzi) 


nagle 40000 .W karty tyle teraz nie orze 
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g acr ini ina + 1 
grał.Malwina chyba,ale 


— Zobaczymy .- 


SCENA DZIEWIĄ Ae 


wchodzi 
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Sore zaezesane,.monckli w okuzbardzo elegan 
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Zatem jesteś Pan zupełnie pewnym,że oprócz 


weksli pa 5000 niema już innych firmy Ra, 


na w naszym banku? 


Ależ najzupełniej pewnym jestem i z góry 
uprzedzam Pana jako naczelnego dyrektora; 


że jeżeli znajda się jeszcze inne,to te 


inne są sfałszowane i przeciwko ich wypła, 


cie z góry już teraz protestuję. 


Ba jaką sume opiewaja te weksle? 


(do siebie) 

Tan jest za poważną firną,aby twierdził 
przeciwaée prawdzie,więe te weksle sa 
siałszowane.(głośno) Sumy nie pamiętam. 


= y 
(po pałzie) A może się i mylę! 
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(patrzy na niego uważhie i podejżliwie) 


Pan nie pamiętasz? I utrzymujesz teraz, 
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Kochany Panie Janie 


(wakhajacym tonem) 
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Jan sam przechadza 


zany$lony.- 


A twierdziłeś tak 


jest wyższe» 


czas na mnie do‏ 5و 
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Co to gnaczy? 
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| on Muller miazby się mylić i żądać ode 
mnie formalnego oświadczenia,że innych 
weksli ponad 5000 nie przedkładałem do 
eskomptu? Ka 
On znający na palcach interesa banku 
— 7 

Swietnie przez niego SCHER w 8 nie 
podobna! 

dWybiegri tak predko, zavomniawszy nawet £a. 
dać ode mnie odpowiedzi na jego zapytanie 

o dostawę futer. On Miller nie zapominający 
nigdy o niczem? Wybiegł widocznie urado,, 
wany tem mojem zapewnieniem,że weksle nie 
są moje. Dyrektor banku cieszy się,że Wy» 
5racono w Jego b&nkü fałszywe weksle? 

Jest w tem coś nienaturalnego;coś nawet 
grognego,ale co ?| Muszę wiedzieć prawdę, 
muszę koniecznie. W mojem położeniu i 


w mojem zadaniu niczego mi nie wolno le, 


keewazyé\(dzwoni) do lokaja wchodzącego) 


i s - 


Prosze,aby Pan Rogosz zaraz tutaj przyszedł; 
ale zaraz. 
(lokaj wychodzi) 


Z jakiem lekceważeniem mówił on o Maryni, 


E 
z jaką pewnością siebie!Szczęście,że się 

z mem oburzeniem nie zdradziłem. / 

| filter ha Żarty (nie wówiinigdyswięc! będzie 
ES prześladował swe, miłością i zamiarami; to 
niezawodne.Jaka to arrogancya u tych ludzi! 
Ponad pieniądz nie cenią nie innego,8 zday 
je im się,że wszystko i wszyscy muszą uleg 
gać ich zacheeniom. Zapevne,2e bogactwo 


jest sita,ale są przecie i prawa etycznej 

7 7 ۸ Le 
natury wobec ktérych nawet, dei - A Ag jest 
bezsilny.Nie wszystkie kobiety są jeszcze 


do-kupienia.. 
SCENA JEDENASTA. 


Wehodzi Franciszek. 


JAN: 
Franciszku, ty znasz Brzechwę kasyera banku: 


czy widujesz go często? 


FRANCISZEK: 
Schodzimy się zwykle na obiad i gawędzimy 


zawsze potem z kwadrans. 


J AN: 

Był u mnie Müller,& gdy zobaczył nasze 
konto z banku przyniesione przez Krańskie 
go,zrobił zdziwioną 16 و 86 96۷1و‎ 56 ono 

jest nieporównanie wyższe,a gdy mu zaręczy, 
Zem, ze ponad 5000R. nie mam w banku innych 
weksli;a jeżeli są, to sfałszowane,skręcił 
rozmowę na inny przedmiot i wyszedł nagle 


zadowolony. 


Dziwna rzecz! Miller nie zwykł się mylić 


w sprawsch banku. 


JAN: 


na tem jest prawdy. 


FRA SS S SE: 


Pójdę zaraz i zażądam pokazania mi nasze, 


Pójdęszsraz i zaruądan „JęKSZANi ب‎ mi n8, 
szego konta-w"isiedze kolitovej. 
Zapewne,taka droga jest najprostsza.ale 
nie chee,aby Muller wiedział,że się pyta, 


my E 


SZ KA RES Se ZE E: 


Wiec? 


JAN: 
Rozpytaj sie przy obiedzie Brzechwy,& je, 
żeli są jakie nasze sfałszowane weksie, 
dowiedz się od niego na jaką sume,kto oh 


dał do eskomptu , kto podniósł pieniądze 


i wszystko,co tylko tej sprawy tyezyé sie 


może. 


FRA Gr sz EISE: 
Brzechwa jest sumienny urzędnik,więc może 
nie będzie chciał opowiadać mi poufnie 
bankowych spraw, 
Ale ja to jakoś zrobię i możesz być pe, 
wnym,2e po południu a najdalej wieczorem 


będę już wszystko wiedział. 


Dziękuję ci! 

My na wszystko musimy być przygotowani, 
bo tutaj może jakaś rozegrać się tragedya 
i jakieś nieszczęście może grozić całej 
rodzinie Krafiskich,a zatem i młodym Bora, 

tyńskim. 

Biedne dzieci! a biedna i ta kobieta! 
(da muszę wyjść whee liezę na Ciebie,do 


wieczówra. (odchodżi na\ lewo) 
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SCENA DWUNASTA. 


K 


Nieszczęscia przęchodzić nikomu nie ży 
czę,ale one i samotność,jeżeli zabi jają 
duchy słabe,za to silniejsze zyskują przez 


nie hart nadludzki i czystość duszy nieziem, 


Boleść i samotność,strasznók to lekarze 
ducha,ale najskuteczniejsi! 
Kto taką kuracyę wytrzyma,zaszczepiony 


KEK bywa tem samem przeciwko wszelkiej mo, 


ralnej zarazie! (patrzy na zegarek) 
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Czas już i mnie na obiad 


` 


z Brzechwą.(wychodzi) 


SASŁONA SPADA. 


RE B. E 1 Godna 
SCENA PIERWSZA. 


Elegancki salonik obok sali balowej.Na 
lewo dwie kanapki; jedna na boku sceny, 
druga mała przy frontowej ścianie.Na 
prawo jedna kanapazwszędzie fotele,dwoje 
drzwi otwartych od frontu i po jednych 

w bokach seeny.-Xuzyka gra za sceną ci, 
cho,aby nie przeszkadzała mówiącym. 
Goście balowi to wchodzą to wychodzą 


5 d - ^ 1 : x7 déi 
Na kanapie siedzą Lucya i hrabina Xs Vaal 
/ 


i młodych ludzi rozmswis: i wychodzą 


do tańca parami,inni przychodzą. 


Ruch jak w=poczfiym=na balu, 


HRABINA X. pf? 


a 4 5 
Aled śliczny bal kochana Łucyo!Co tylko 


^ e y PZP YCIE 4L 
posiada Warszà/najwykwintniejszego „wszy: 
7 1 
Şiko zgronadziłaśjnka w gzazywie szych salo, 


nach. 
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eze księstwa Januszów i Baraekieh nie wi, 
działam dotąd. z 


) powsta jąc) 


Vitam łaskawą Panią,a Śliczna Zonia? 
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Zatrzymano ją w sali balowej a ja spieszę 
powitać Panią» 


Jaki śliczny bal,a mój pierwszy w . Warszawie. 


Win mistam amzaze aDnoasobnoS5eoei przedstawi 
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Cieszę się że mogę przedstawić się hrabi,‏ 
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Od Łucyi też słyszałdm o miłej jej EE 


Wee . I Pani z céreczka.przybyza na karna 


jak dziy 


u 


wał? A ten się zapowiada Świetnie, 


siejszy bal zapuwiadax Świadczy: 


(Marya wehodzi: ) 


Mamo, ksiestwo Januszow 
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pod opieką kochanej : 


(Panie siadają na kanapie i prowadzą ze soba, 


rozmowe.W drugim końcu sceny do towarzyszy 


Da + zy i Ą m ee a ده‎ 1 mir ~4 n 13 
Pan twierdzisz,2e Nansen i jemu podobni 


tarcia do bieguna północnego,czynią te 


nadludzkie wysilenia bez korzyści dla 1 


Naturalnie,bo co komu z tego przyjázie,ez; 
3 y y 


ni jest 4 wan l gë rane”, 


tam ludzie nie moga,ni cią, 
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(podczas tej rozmowy wchodzi Malwina pod 


1 — e] | 5 = z > 
rękę z Zomią i rozmawiają, wesoło śmiejąc 
się) 
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ISL HE 


(stagąrfiedaleko Pań na kanapie” STEAZĄ, 
eye r” 

Na Boga toż wypowiedziałeś Pan straszną 
herezye! 


A nauka? A kwestya zachowania się igły 


magnesowe j na Same, 081 21 ©1203 © 
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Co z tego komu przyjdzie kochany profeso,‏ 


rze,jeżeli ona będzie tam stała nawet 
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(odchodzą w żywej rozmowie) 


dame rozmaw 
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Ta Pani? To jest Pani Malwina. 


(nachyla się i mówi do niej cicho z 


wachlarza) 
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(oburzona) Ale, 391153256 sr 


+ Spear ot 
ją w towarzystwie 


Nie jedna jeszeze rzecz zdziwi koch 


(wstając) Hin shzg,nby Przepraszam 
ale nie ehes,aby moja Zonia,rozumie 
(podchodzi i trąca córkę wachlarzem 


Zoniu! 


ang 


Hrabine 


Pani. 
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(Se¥@fiska wówi do nieg-zdziwionej i wychog 


dzi z nią do sali) 


(patrząc na odehodzącę ze złością) 


(do hrabiny) 


Pani Hrabina nie była wczoraj w teatrze, 


a Ślicznie swe, 
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Muszę poszukać Krańs skiego. 
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mi wystarczyć 


aniami zabawiam sie flirtem,a wnim wystar, 


cza „nie zrozumienie” ale z Panią nie 
G' meax ۳ 
Smiaitbym prowadzić te} podoknój. salonowe 3 


Zabawy. 


Flirt prowadzi się z Panią Malwing,no i 


ze stu innemi damami „ale nie z Panne Ma, 


rya Boratyfiska. 
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MULLER; 
: 


Panno Maryo!Racz pozostać chwilę. 


(Marya zatrzymuje się) 
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W moin Reni- szacunku stoisz fak wysoko 


DO 


że nawet w myśli nie śmiałbym równać Pa, 


skąd 


“ata 
J A ید‎ 


poważne‏ 6 21و 


ofiaruy 


niezłomną na całe życie. 


ALI L-L-Ek ROI. 


Pani nie odpowi 


oierwsze 


mo: 


mojego meza. 


Ja zaś Pana nie kochan.- 


Rozumiem,2e mo 


-g z > í 
nowić się.-Ja na sgt&nowezs, ۷ 


1 و سوا‎ 5 py] > A + pm, d 5 مر‎ R 
841166 1 oomowieniu z KOUZICaMi nie od, 
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mówisz mej prosbie. 


(z determinacyą) 
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Dziękuję Panu;że zechciałeś mnie zaszczyy 


do byioby niegodnie 


z mej strony dawać Mu nadzieję. 
Ja n kocham i nie pokocham nigdy, 
zatem nie mogę zo ŻONĄ ۰ 
ł 
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en enka an? , Dan NEES 1 4; 
Czy to OS8LALNIE r SL Jay Uw i NIS 


Tak Panie,to ostatnie moje słowo.Żoną Pa, 


na nie bede ! 
w ft د‎ " D o 
HULLER: 
odpowiedz tej nie biorę za ostateczną! 
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E mazur! Szukam Panią wsze,, 
dzie. Pary już ustawiły się. 
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Tak harda Pannc ,to ostatnie twoje słowo? 
„'OPACZYTY: 

pom 1 

Sto panien © $zczęśliwemi: 


moją żoną.Ale ta dziewczyna 


ropozycyęgę zostania 


oczarowała mnie 


i zmysły moje.Ja miatbym ustąpić kaprysowi 


postawić na swojeyn.,wyrzec si 


pragnę ca 
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nafeld „którego fwoli a nevet 
00 ^ 


E dud Lascia us 
istngscig moje, dda 


z z ^ 21 > ب‎ 0 e = 

SORTA... Jej- SOTO EOE nie jy ale 
a 一 一 

nie można i przed tem sie ni 


E 


> ۷ ۲۸ 
عادر‎ bas + 


K R 


.. 


mazurs. 


1 5 KI 


czem i Ny 


KRAŃŚSKI: 
Bardzo rozumiem,ale jakże ja poradzę? Nie 
mogę przecie prosić księżnej,aby Cię zapro» 


: | "m : 
sita,a 1 Łucya tegomoze nieę zrobi. 
l 


M ALWISN A: 
Albo ja żądam,abyś Ty to robił;czego wiem, 


że nie możesz? 


KRAŃŚSKI: 


Więc? 


MALWINA 
Jak przyniosę i dam księżnej niby ze skła, 
dek u mnie zebranych jakie 500R.na jej 
ochronke,to nietylko mnie zaprosi,ale je, 
szcze uściska wobec wszystkich;a to Zam, 
knie dzióby wszystkiĄm tym głupim dewotkom 
złgm i patrząc bm tylko,aby na kogo rzucić 


¥ 


kalumnięt 


KRAŃSKI 
Masz racyę, daj księżnie 500 R. a zaprosi 


Cię niezawodnie. 


tej małej sumki i chee,abyS mi ją dał za, 


(zaambarasowany) 
500 R. Widzisz Malwino droga,mnie już nie 
staje pieniedzy,a przecie przed tygodniem 


n 
dałem Ci 10°00 R. 


MALWINA: 
Dałeś przed tygodniem,to zapłaciłam krawco, 
wq i całe utrzymanie domu,a teraz daj mi 


te nędzne 500 R. 
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Widzisz,bo mówiłem ci,2e u nas pieniędzy 


już brak;a i ten bal więcej na kredyt jest.- 


MALWINAŻ 
(wpadając ze złością:) 


Co mi do tego! Ja muszę mieć te pieniądze, 


a jeżeli ty ich nie masz,to wezmę je od 
Barona Moryes,on dałby mi i 50000,gdybym 
tylko chciała. Ide do niego! 


(chee odejść) 


KRAŃSKI: 
Ależ Malwificiu! Ty taka zawsze jesteś nagła, 
że nie można z tobą spokojnie mówić. 
Ja nie mówię,żebym zupełnie nie mógł dać 


Ci tych rubli,tylko że mi jest trudno! 


NA ند‎ ۷ 1 NAŻ 
(wzruszając ramionami ) 
Nie mam czasu na długie gadanie. 
Jak chcesz to daj ,jak nie masz to sobie 


poradzę ۰ 


KRAŃSKI: 
Ależ chodź duszo moja „zaraz ci dam,przyn 
niosę,a Ty NR poczekaj w zielonym saloy 
Wu 


niku » 


MALWINA: 
Ale spiesz się! 


(odehodzi.) 


KRANS KI: 


X. 
Bose, jak ciężko zdobyte,ale trudno |,stra&, 
cić ją i jej miłości nie chcę, nie mogę! 
(wychodzi) 
| SCENA PIĄTA. 


Müller sam. \ 


MU ۸ 1 8 6 
Zabawne patrzeć na scene pomiedzy-ta pi, 
jawką,a głupim mężem starszej kobiety» 
Niezawodnie musiała, go znowu pompować ;a 


A 
jemu już tej brzęczące j krwi brakuje. 


(wstając) Ą 


۱ 
A 0 z z a * 
Śmiałbym się „gdyby mi w tej chwili było 
do Śmiechu.Ale i ja z fńim/pomówić muszę i 


X 


N 


\ 
\ 


to stanowczo» 


(wychodzi zderza się z wchodzącymi: Kala, 


SCENA SZÓSTA. 


(Pan Kalasanty i prezes sądu) 

Pan Kalasanty(lat 40> prowadzi a raczej 

peha Pana Prezesa przed sobą,ciasno trzyy 
mając go pod rękę.Mina uśmiechnięta filut:er, 


nie „bardzo zadowolniony. 


E SAN IZ 2 
Widziałeś kochany prezesie,jak książe Ja, 
nusz witał się ze mną uprzejmie i 2 Wy, 
szczególnieniem i jak m kam wszyscy o tem 


mówią. 


Nie widziałem,ale cóż z tego? 


ZE KE EK Es 
Co Panie? To, #e ksiaze chee sobie mnie 


: £ 


koniecznie zjednać ,bo się mnie boi. 


e BBE GES AS 
Dlaczego? 


E SAS ERT E: 
Niby Pan nie wiesz?Jak ja to jemu dałem 


się we znaki! 


Ależ nie wiem! 


K ALASAN TVY : 
(z miną bardzo filuterną) 
Panie di das mną nie udawaj! 
W towarzystwie dobroczynności,którego 


książe jest prezesem,postawił on wniosek; 

ry 

U 
aby woźnemu dać rubli renumeracyi.A że wszyy 
kiwaja,ksieciu nikt zaś 


sprzeciwić się nie chee... 


dn 


an mówisz,że nieme,ale ja wiem,jak trzeba 


^ D $ . D 
zyskać sobie uznanie i znaczenie. 


: has 15a demas fona 620 wa thes á 5 
Więc Panie palnaiem mówkę,ale jaką? Ze aż 
księciu pięty poszzo,i postawiłem wniosek 


Kal 


RS:‏ 2 8 ظ 


Proszeli wniosek Pana utrzymał sie? 


KALASANTIY : 


=) 


No Wie "eer Pan ludzie muszą sie و0۷۲۵‎ 
ić z niezależnością zdania,ale pomimo to 
eden głos byz za 8۰ 

Tak to Panie,trzeba wybijać się هو‎ ja 


tc ho,ho, potrafię! 


Winszuje Panu. 


(chee odejść) 


d KE ET = 8 
(chwyta go znowu pod rękę i prowadzi na 
przód sceny i mówi bardzo poufnie,ogląda jąc 


się,czy kto nie słyszy.) 
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Jak mi Pan dasz słowo h 


PREZES: 


Może lepiej nie mów Ban. 


SAS SS ART + 3 


= 


D > T D ۳ ^ 0 
Powiemsbo wiem,żevPan,Panie, jestes mi przy; 
H > ۲ 


jacielem. 


x 


Otóż ztoję sobie,a tu przechodzi ksiąy 


że Iwan Iwanowicz i Jenerał dywizyi i mó 


m 


wia:,Dyrektor III oddziału dostał z Peter, 


sburga”-co nie dosłyszałem-„i musi zaraz 


n 


Rozumiesz Pan? 


aU & 1 9 S és 


Nie! 


EK A L'A GARIS? 

Ej Panie nie udawaj ,ja wiem,jak trawa 
rośnie.Mnie nikt nie oszuka! 

Odjechać musi,bo dostał z Petessburga... 
no co dostać mógł,(zbliża się i mówi nie, 
mal do ucha) dymissyę Panie,d 
dostał(uśmiechając się z zadowoleniem.) 
A eo Panie? Już ja wszystko wiem!Tylko 
brak mi tutaj szerokiego pola. działania: 
to też dlatego zobaczysz Pan,jak jednego 
dnia,sprzedam wszystko i hajda do Galicyi. 

Tam Panie dla mnie pole działania,Rady po 
wiatowe,Sejm i Wydział krajowy,Rada pan, 
stwa,delegacye,tam dia mnie miejsce,a tu, 
taj nie dadzą człowiekowi wybić się w górę 
wasze powagi» 

No ale już księciu pokazatem,co potrafię 


i teraz będzie on dla mnie bardzo grzeczny 


a i inni 


Zobaczysz Pan. 


na mnie! 
(q ١ / DH 


teżpoznają się 
/ er ag : 
wd dt Jub 


Reck مو عدر ادر‎ A 
Bardz się 1 ie cieszył 
Barczo sig będę Cieszyde 
L4 
Ale daruj Pan,że muszę przerwać tak 


resującą rozmowe,bo oto właśnie 


(ruszając ramiohami) 


Ten już 


inaczej będzie o mnie mówił. 
mami 


się to tu to tam i wychodzi poy 


gwizdu jąc) 


Prezes Juliusz i 


SCENA SIÓDMA. 


adwokat Ralski,który 


wszedł na scene. 


SSES ES? 


Kochany Mecenasie! Pan 8ukski Krański 


wniósł podanie do sądu o pozwolenie sprzey 
daży Rożyczkowa,części osobnej od Krasnopo 
la,majatku małoletnich Boratyfiskich. 


De L وم‎ 
Co Pan na to? 


niemożebną,a i tak podczas nieobecności 
Pana prezesa dozwoliź sąd pomimo moje 
zycyi jako kuratora na zaciągnięcie 100000 


R,pożyczki na ten majątek małoletnich. 


SR KS RS 
Prawda,prawda,Zlie się stało. Ja byłbym na 
to nigdy nie zezwoliz,ale jakoś umóiano 


2 


wykorzystać me, nieobeenóáé. 


RALSKI 


a 


Podanie to o sprzadaż racz Pan odrzucić 
wprost jako sprzeczne prawu,lub poszlej 

mnie je do opiniowania,a ja już dam moją 
opinię,jak należy.-Ten Krański sprzedałby 


cały majątek małoletnich i przehulał, jak 


słabości matki 


sy towilekowi. 
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Cały świat wie,że Pan Kraiiski udradza swą 
żonę;prowadząc mniirostki na prawo i lewo, 
jak n.p.z tą piękną Malwiną i hulając 


z godnymi siebie towarzyszami,a Zona chyy 


, R. ^ 
ba Seng że nic nie widzi 
Tę d c <- 5 
IA A d oh بك‎ ۰ 
SEA Lee Tie " de wpatlania ` 
21-12-0835 LASyCane J USL CDA hie LNS 40g 


Ba! Oneby podpisała i wyrok na siebie,gdyy 


we wszystkiem temu niesumiennemuu 


iu 


by on tego zażądał . 


KR ALS EI: 


Na siebie jej wolno „ale na jej i 


P te 1 A 


maake dzieci? To już sie n 


Lis 


męcz e godzi! 


czoło i rozsiadają się grupami na odpoy 


ezynek, prowadząc.ze sobą ożywioną rozmo; 


rz "HN eoim 4 de 5 £ BĘ Ye 
wę. W grupie stojącej na środku sceny 


Panna, X. do tancerza ره‎ 


Pan jesteś niez ény! 
Gai gh SUG ii eznosny: 

3 z = ^ Dawns T "42a $ -M A 2] a ay 
Ja nie mówię,że Pani Julie est nudne, dl 
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Na przykład w kotka i myszkę,a kotek tak 


ładnie myszką się bawi,to ją łapie to 


znowu puszcza.udsjąc,że jej nie widzi 


aby potem nagle ho»s i 


s 


pazorkach i tak dalej,aż 


PANNA X: 


Oh,wyytak umiecie,tylko że 


jesteście tak smaezni do 


Bla mnie nie! 
(odehodzi 


(w innej częś 


Ależ nejchętniej,jeżeli o 


0653 


(wybiega) 


PANNA B. 


(patrząc za nią wzrusza ramionami ) 


był! Takie cielątko! 


muzyka gra kadryla) 


[= 


SCENA DZIEWIĄTA. 


(Wodzirej wchodzące: ( 

Panie i Panowie kadryl drugi! 

(Młodzież podaje ręce pannom,przy czem 
trochę zamieszania,bo każden szuka swej 


tancerki) 
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(przechodząc około Zoni) 
Co za szkaradne zwyczaje towarzgskie,że 


nie można ciąg 


najdroższą istotą- 


ZO E I A: 
Prawda że szkaradne;a j&bym chciała tyly 


۹ 5 s > 
ko z parem tańczyć. 


Życie cake tylko z Tobą i oprócz Ciebie 
nic i nikogo nie widzieć ;a patrząc nrzez 


w Twoje oczy.widzieć przez nie tylko 


świat cały! 


ZZA 


Na Ciebie nigdy! 


D rit 5 s 
Proszę Pani. 


= ` PE 1 P p 
(za niemi zostają na kana 


Hr. JANINA 


he 


tancerz podaje ramię Zoni i mówi: ١ 
نا‎ 1106 91225 podaje ramię oni 31 1:0۲ ۰ / 


lewo,hr. 
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ABE ES KAR‏ با 


Ależ na to nie warto było przyjeżdzać na 


Ei 
> 
2 
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Zapewne,gdyby chodziło o małżeństwo Zo, 


nî «Bo Pan Lucyar juz od dawna bywał u nas 


Pani matka musi prze 
ia 
2) “239 


Gy na wsi.Niechby dziecko poznało wielki 


świat,zobaczyło ge j młodzieży; porówna, 


ło sobie jednych z drugimi i przekonało 
sie „czy konkurent wiejski jest właśnie 


tym,który wytrzyma poréwnanie,no i tym, 


Amy 3 موك‎ e Past? e 34 1 
który wra$nie- Rozumie Pani! 
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1 La Gobi e 
y MÄ خا ذ دا فاته بت0‎ 


wsze, lepszą, laleczkę.salonową,świetną vo, 


zoremi i stanowiskiem zajmowanem pomiędzy 


młodzieży,pierwsze skrz 


Ott GSB a CZE‏ دده 
n&jzocniegszy,81e najczę‏ 

ez i£ hura2 4 À‏ ع 
nieojszy.vcuonwatroSoit swe‏ 


rzucasacy sie na przod 


reputacyę panienek,nie zawsze 


ra 573 ae WERE a : dias Te - 
Ka8,208 ak Uumie,bo jak on 
— —— ۳ E MS EN LU 6 epe 5 

J& 081111982750 już przebadło i stanie sic 


poturadien całego towarzystwa. 


są prewodyry w społ, 


Qnicy,narzucajace swe widzimisie każdej 


panience.One też są 
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Których p ie nie będziesz Pa, 


howate,kbo sądzę,że nie długo 
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PAN 2e: 
Ależ,przecież i Niemcy mają tam ogromną 


* 
e» 


część kraju i do tej kolei /przystepuja- 


PAS 1. 3 

Tak, lecz myślisz Pan die gdy Anglii be, 
dzie potrzeba wyrzuché Niemców z tych ich 
posiadłości,to ‘ona nie uczyni tego? 

Którędyż Niemcy poszlą swoje wojska na. 
obronę Afryki? 

Anglia وی‎ pania mórz,tylko tak długo 
zniesie obce kolonizacye,jak długo się jej 
to podoba,zaś. zajmie je,gdy jej będzie to 


potrzebne! 


PAN @. t 
Nie rozumiem takiej Anglii, 一 
gdzież, ona potrafi utrzymać tyle kolonii. 
Same Indye są już olbrzymiością,a Au, 


stralia,Kanada i tyle innych kolonij. 


PAMW 1. 


Widzisz Pan Angliey są najprzezorniejszym 


narodem i daleko w przyszłość patrzacym. 


Doświadczenie nauczyło ich,Ze posiadanie 


i 


kolek: jest wiecznem.Stracili całe stany 
28608062086 i też wiedzą oni z góry,iż przyj« 
dzie czas,gdzie Australia może oderwać się 

ca macieżystego kraju,a panowanie ich w In, 
dyach też pewien kres mieć musi,wiec zawczay 
su przygotowują sobié Afryke,aby im nie 

brakło przestrzeni do osiedlania się,nawet 


wtedy,gdy starsze kolonie ogłoszą się say 


moistnemi. 


PAWN 2. ۶ 
To prawda,że Anglia spełnia swą opatrznoy 
ściową rolę znakomicie,a nie długo w połów 
ce świata zasżczepi swą kulturę i swego 


ducha. 


PAŃ iut 
A te pół świata będzie jej dzieckiem bez 
względu na polityczny: stosunek z macieza. 


(przechodzą przez ten czas przez scenę i 


wychodzą drugiemi drzwiami.) 
SCENA JEDENASTA. 


Po skończonym kadrylu przechodzi kilka 
par przez salon do dalszych salonów,rozy 


mawiając ze sobą. W jednej grupie z dwóch 


tancerzy i dwóch p&n:) 


Tancerz A. 3 
(prowadząc dalej rozmowę 
Pani za ostro sądzi; któż w życiu nie po, 


pełnił błędu ? 


Przepraszam,ale są kobiety,które błędu 


0 


nigdy nie popełniły! 


TANCERZ A. 


Nawet ortograiicznego,ucząc sie na pray, 
kład pisać po francusku? 
(tamci się śmieją,pani B. odchodzi zgnie, 


wana; przechodzą wszyscy. Na scenie zosta, 


Zonienko na 


D 


jdroższa! Jakże się cieszę twer 


szczęściem i twym wyborem 


1 


P 


Ban Lucyan kocha eie od dawna,a taki 


zacny jestni poczciwy eziowiek. 


S با‎ EI 
O tak! A jak ja strasznie bałam się tej 
Warszawy. (Rodzice ale powiedzieli,że mu, 


szę karnawał przebyć w stolicy,choé nie 


byli przeciwni Lucyanowi. 


NARTA: 
'woje szczęście,że bierzesz sobie tego; 
kogo znasz dobrze i oceniasz. Jak Wam dok 


brze będzie razem,tam na wsi wśród natury 


Bożej-i jak ja się cieszę! 


2 ۵ RI A 3 


Na ciebie też przyjdzie kolej szczęścia 


takiego jak moje,a w Krasnopolu jeszcze 


b 
u nas.A ja wiem przy czy jen 


b» 


ładniej ni? 


1 boku byłoby ci najlepiej. 
۲ 


M ARYA: 
Ni maw 1 ^w drocat 
Nic mow, nie mow droga: 


Nie dobrze jest marzyć o szczęściu,gdy 


R Dlaczego nigdy! 


i MARYA: 

Bo są ludzie skazani przez los i rody ca, 

łe skazane,- a naszego gwiazde zaszła. 

w eiemnóść od czasu,gdy ojca nam brakło. 
Wszystko teraz inaczej się dzieje. Inaczej 

niż mi opowiadano,że działo się dawniej 

w Krasnopolu! 


Ja o mem szczęściu nawet marzyć nie chcę. 


A £‏ 2 ف« دا 5 | 


Czyż marzenia pozbyć się można? 


ARYA: 
Nie,ale bronié sie przed nim trzeba,ab 
rzeczywistóść mniej kiedyś zdała się bole, 


sna. Ale nie mówmy o smutnych rzeczach; 


chodźmy lepiej do sali. 


£A.‏ رات 


Chodźmy jeżeli ci tak lepiej! 


KRAŃSKI: 

(wehodzi) 
Ostatnie 500 Rubli dałem jej! 
Jutro, pojuthze trzeba będzie zaptacic za 
ten bal, a skąd wezmę pieniędzy 

Ostatnia nadżieja,że ten kupiec Jan 
ułakomi się na interes kupna Bożydowice 
5 da mi 40000 zadatku,z których coś sobie 
zostawić muszę;a sa Mnibto wykupię te wek, 


sle nieszczęsne,choćbysnie wszystkie naraz. 


Albo wykupię wszystkie,bo pod tą grozą و‎ 
w która wepchnęła mhie głównie Malwina 
żyć nie mogę.Nie moge,bo ona odejmuje mi 


sen,apetyt i jak miecz Demoklesa wisi nad 


moją głową!strąszne położenie! 


SCENA CZTERNASTA. 


Wchodzi Muller. 


MOL 
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Przecie jest sam! 
(do Krańskiego) 
Kochany Panie! Czy mógłbyś mi poświęcić 


parę minut czasu? 


KRAŃSKI: 
Zawaze i najchętniej służę ci kochany Pa, 
nie Zygírydzie. Wszyscy są tak zatańczeni, 
że chwilowej nieobeenoáói gospodarza nikt 


nie zauważy. Siadajmy proszę! 


(siadają na kanapee na prawo sceny) 


Na balu mówić o interesie nie wypada,ale muszę 


pomówić z Panem i to dzisiaj- więc wybacz 


Den, 26 bez ogródki powiem cata rzecze 


Prosze,bardzo proszę! Sit 


SE GE, Rs 
jako dyrektor działu eskomptoy 
pojutrze odbędzie się w banku 
rewizya rady nadzorczej.- 
Obecna rada nadzwyczaj dokładnie przeklą 
da teraz wszystkie działy czynności 


szych. 


(troche zmieszany) ` 


Ye 
Nie wiedziałem,że to już nastąpi. 


Ja musiałem wszystkfp pierwej sam skontro 


lować - i kochany Panie,znalazłem w 
‘ ? 


ale - ~ jak to powiedzieć?-znaczne 
nieformalnosgci.- 


a 


KRAŃSKI 
Może jakie drobne wkradły się usterki, 


dające się wytłómacz 


No t&k,- tak,ale trzeba je koniecznie 


usunąć przed rewizyą pojutrzejszą. 


KRAŃSKI: 
(niepewnym głosem) 


A jakież znalazł Pan Dyrektor? 


eskombtowałeś Pan 


-i Jan na 45000Rubli. 


KRANS KI: 
coraz bardziej zmieszany) 


że, w tej chwili sumy nie pamiętam. 


Moh bE Ss 


Z tych weksli dwa po 2500 Rubli przeszły 
۳ 


przez komitet gea ralny, z84 eztery po 


10000 R. zeskomptowane 237237 و‎ 22825 bez 


KE ۲ ۸ 5 SKI: 


Noże; nie pamiętam; firma ta jest tak 


dobrą,» 


Di 
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KSLLEB : | 
| 

Zapewne doskonałą! 
Ale forma zachowaną być nowinna. Pan 


sam te weksle dałeś kasie do eskomotu 


۳ 
ERAGS xX 2 = 
Zapewne! Jan prosił mnie o to,wiee dla, 
czegóż nie miałem mu zrobić tej grze, 


czności?- 


MULLER? 


: : à : T | 
i sam 5002108165 za nie gotówkę. 
| 
Tak,-ale tutaj właśnie zachodzi rzecz | 
| 


| 


| 
| 


najważniejsza,-a nią jest,że firma 
يا‎ d 
J.3an,sam jej właścieiel przeczy praw,, 


dziwośei tych weksli na 40000Rubli. 


KRAŃSKI I: 


(zrywając się) 


Byłem u starego Jana i zgadało się 
przypadkiem o jego kaueyi w banka i 
on oświadczył mi,2e oprócz weksli na 
5000 R. niema źżsdnych innych w banku 
- & jeżeli są to sfałszowane i on x 


z góry zakłada protest.- 


KRAŃSKI 


.. 


jezus Marya! 
( zakrywa sobie twarz rękami; chwila 


milczenia.) 


Człowiek czasem zrobi źle,nawet bary 
dzo źle,licząc,że złe naprawi i rachu, 
je,że znajdzie środki po temu.- 

Ja nie jako naczelny dyrektor banku 
ale jako przyjaciel Pana pytam do czy 


masz możność naprawienia tego nieg, 


wezęsnego kroku? 


(wstając) 


Panie Muller,dzięki Ci za -ter co do, 


piero wyrzeczone słową; gdybyś ag był 
/ 
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nie powiedział,byłbym za e 


trupem! - 
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( zmuszając go zają 
Panie Dobrodzieju; jak się zrobiło 


Zle,trzeba mieć odwagę i zimną krew 


szukaé rady na to zie! 
Uspokój się Pan,bo tylko w spokoju 


rzeczy tak niez; 


[e] 


można rozsądnie mówić 


miernie ważnej,stanowiącej o Zyciu,wol,, 


--Wiec proszę o zapanowanie nad 


4 


sobą i 0 spokojme rozmawianie ! 


Spróbuję mówić spokcjnie.(zbierając 


myśli) Pieniędzy mi było koniecznie 


sprzedaż BOYA, 


„że w najkrótszym 
możebnie czasie będziemy mieli choć 


600000 Rubli do dyspozycyi; więe przy, 
i 


łem,eskomptując w taki sposób owe 40000 
ogg mi świadkiem,że nawet 
przez myśl mi nie przeszło,abym nie 


apłacić wkrótce,- no i zabpła,, 
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Stary 


kupno niemożebne do przeprowadzenia? 


się namyśli,- a że interes dla niego 


e 


Jest świwtny,więec niezawodnie chwyci 


wa AE EE > emt M os s 
Widać,że Pan masz gorączkę i nie roza, 


mujesz na trzeZwo,jak o to Go prosiłem. 
Jandęg człowiek tej miary,znający się 

na interesach, jak mało kto w Warszawie, 
Jan,który od 3 lat nie zrobił żadnego 
ryzyka,ale postępuje w swych interesach 


jak kunktetor i wszystko na pewne obli, 


Ten Pan Jan miałby być tak naiwny, 
aby Panu dai 40000 zadatku na kupno 


zupełnie niemożebne do przeprowadzenia, 


4 ^ 4.2 5 a 
których kuratorem jest Ralski,najtęższa 


głowa w naszej palestrze; a do 


znajomy Jana,w którego prezes sądu 


jiwie się,że mogłeś 


, 
eskomDtować 


aiszywe weksle,kiedy podo, 


bny 844,8 przepraszam niedorzeczny 


qo 
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Weksle muszą być wykupione za gotowe 


sieniądze jutro do wieczeoral 


(z rozpaczą) 
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Nie mam i mieć nie moge! 


Tom wyrok zagłady dla was wszys 


kichs= 


cr 


Chyba -?! 
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KRATW SX 
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(Czepiajae się tego słowa, jak deski ra, 


Méwsz Pan „chyba”,chybe co? Na Boga 
ratuj mnie Pan,-retuj wszystkich! 


Powiedz czy masz jaki ratunek? 
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Gdybyś Pan miaz,lub wkrótce mogł mieć 


Jak t-o zięcia? Ja go nie mam i przecie 
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i ja natychmiast wvku/die wek 
a ja natychmiast wykufli¢ weksle,a 0 


c 1 ato A 4 ی‎ in = 
zrzeknę się jej znacznego posagu na 

5 er LITE! 1 > + T^ 
rzecz jej matki, - to znaezy dla Fana! 
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tej olbrzymiej usżtugi,którą chcesz mi oddać) 
dałbym ei r Maryi, dla jej własnego 
PD eSais f 

Dees m a ay. ta szy bić 1 magn ” 5 d + 7 H 

Czyż ona może zrobić lepszą i 002071 Ge 
dnieiszs nartyę? 


Ja wiem,że nie, ale kochany Panie d- 
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twoje zezwolenie jest mi bardzo cenne, 
1 r 4 70 AY Mati a 2 
al trzeba jeszcze „aby Matka,- a nade,, 
ZEE, ند نوم نکن‎ xs , BCE ع‎ DJ WS Y z r 
wszystko Panna zgodziła się na mą pro, 


pozycyę i tom do jutra, aby kontrakt 


ślubny był podpisanyż-rozumiesz Pan 


dlaczego do jutri wieczora? 


» 


Czas troche za krótki» 


I to Zle Pan kombinujesz! 
Abt af o D 
T "zviem s ‘nnie 
زا‎ 91 ۵00 2173:619۱ się Pannie 


stanowczo 


Nie może to być,jek tylko 


ET ra 3041 ("mlt 1 Phor 
wy kaprys dziewczęcy,lecz 
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redz 


na takowy. 
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|! Ja weksle 


zumiesz Pan,że nie mogę. 
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mi 


jutra vieezor&.- 


= 2 wie 11 fri 
przeciwko Panu?-Oświ: 


zatrzym 
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(wstając) Pomyśl Pan o tem,ale dobrze- 
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jeszcze o tem romówić.- Ja i ostatni 
mogę wyjść z balu.- 


Zostewiam Pana = pomy 
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To ta przekieta Malwina - 


chodzi chwilkę po scenie i siada napos 


4 d + ^ akármi 
wrót na kanapce,zakrywajac twarz rekami 
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i głowę spusciwszy. | 
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Krańska wchodzi. 
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SCENA PIERWSZĄ. 


h. Na lew 


Salonik u Krańskieł 


1 


iezkiemjna Dra, 


kanapka z magenki 


wej stroni 


Mul, 
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DrZ8, 


wszystkich szal 


przysto 
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Mnie to wszystko jedno. jaką on jest 
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Ja sie nie d ini znaglić ani zmusić 
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do zrobienie najwyższej ofiary dla fan, j 
t 


.azyi Pane,lub może interesu» 


(rozdrażniony) 
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jesbes mym ojcem, - abe dałeś mi dos 


ERAWS KT 
Ja z tobą rezonowsti nie 


Matka oznajmi ci swoją wożę 


(odchodzi na lewo) 
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goś tak wstrętnego sercu 


A 


Nie! Nigdy, nigdy! 
SCENA TRZECIA, 


Wchodzi Łucya Krańska. 
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Maryniu moja,ojeiec przyszedł powie, 
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łaś tak szorstko;że nawet tego zrozusg 
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mieć mogge 


Maro msya droga,ojeiec żąda ode mnie 


niemożebności,ale £y Mamo nie będziesz 
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żądała od córki,aby Życie swoje,.szcze, 


Ales dziecko,wszek to małżeństwo 


Rozumem 
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wstretnym do najwyższe, 
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MOŻĘ 


spełni 


Co Mamo? 


honor nasz życie moje i męż‏ 26و 
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Bojego zależą od twego przyzwolenia 


na to mazzefistwo,ezy nie 


mniemanego wstrętu do Müllera? 


HARYA 


Nie rozamiem Cię Mane! To być nie może! 


ŁUC 
A jednak tak jest 
Jeżeli odmówisz Millerowi-to ojciec 


twój,ja i honor nesz są zgubione! 


Matko na 


rozumiem! 


RG EA? 


C4 


aśniej? Czy wiesz dziecko,czego 28» 


dasz? — Żądasz;abym ci odkryła grozę 


ańby człowieka,który może niegodnym 


się stał mojej miłości, mle którego nie, 


stety kocham dotąd tą szaloną 2186500 د‎ | 
tą miłością,silniejszą nad wszystko 


i którego nazwisko nosz¢e~ 


Chcesz tego? 
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Ja tego nie chcę wiedzieé,ale ja nie 


Cz 2 


mogę; - nie mogę Mamo poświęcif ES 


Nie dla niego,ale dla mnie,dla rato, 
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wanie życia mego i honoru naszegoe- | 
| 
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Więc mów Mat - mów wszystko,- i to 


zniosę! - 
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(po wachaniu sie, obcierajac czoło 


chustka z westchnieniem bolesnem mówi:) 


Wiec muszę powiedzieć,gdy inaczej 
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nie moze! 


nieprzytomności ~ - sprzedał w banku- 
- Boże,jak ja to wymówię! 
(po pasowaniu się z sobą) 
sprzedał fałszywe papiery (po pauzie) 
apierów tych wykupić nie może, a je, 


żeli do jutra ich nie zapłaci, - 6 26 بو‎ 
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ka go straszna i haniebna kara, a mnie 


chyby Smieré! 
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Jezus Marya! On to zro 


iz?! Weź Matko mój | 


majątek po ojcu i zapié tę - - tę ochy, 
dę. Weź i Jasia schedę, on zaraz się 
na to zgodzi i 5252826616. Lecz eo to 


ma. do mego małżeństwa? 


E 8 0 * á: 
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Wziąść waszego majątku nie mozemy,bo | 
sąd na to nie zezwoii, a Muller,w któ, 

rego ręku są te papiery,a zatem honor 

i życie nasze, żąda za nie twej ręki- 

imto dzisiaj, a jutro - jutro będzie 

zZapoZno.- | 
(zakrywa twarz rękami) | 


(do siebie:) To wyznanie przed wła, 


snem dzieckiem,to pierwsza moja kara, 


- ale straszna! 


MARYA: 


mg 


( w oburzeniu) 


Wiec ten Müller, ów, jak mówicie,wyższy 


JA 


dobnego,ale brak mu jej ne zadosyóu, 
czynienie,na pokutę! I mnás której wi, 


nien być obrońcą i opiekunem,mną dzie, 


ckiem prawie jeszcze,chce za łacić 


Matko,przecież to ochydne! 


Straszne są słowa twoje córko moja! 
Straszne! (do siebie:) To druga kara. 


Więc niech się dopełni wszystko! 
( po chwili) Wasz racye,nie mogę żądać 


od dziecka mego takiego poświęcenia. 


Ja i tak starą i złamaną jesten,więc 


nie szkoda życia mego». 


MAR YA 


przestrachem) 
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Do jutra sciagnie sie sorawa. 
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o i będzie wolał umrzeć 


wraz że mną. 
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EMatko,ns Boga 2ywego,co za straszną 


m tar T a 1 > e 
rzecz wypowiedziałaś? 


puszoz&sz,Zebym mogła i 


ciała przeżyć naszą hańbę;- ja nie, 


bohaterachluby narodu.? 

Więc umrę,a Bóg niechaj sie ulituje 
nad duszą moją! 
(Jan Boratyński wchodzi niepostrzete, 
nie,staje we drzwiach i nie rusza się 
przez całą tę scene,stuchafac w osru, 


pieniu.) 
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( po chwili wachania sie kleka przed 
Łucyą) 

Matko ty nie popełnisz zbrodni,której 
już nawet nie mogłabyś odkupić! Ty Ms; 
tko moja nie umrzesz,gdy córka twoja 
może poświęcić siebie dla twego i du, 
szy twej zbawienia.- 

(rozrzewnia się powoli) 

Gdy byłam małą,usypiałaś mnie smętnym 
Śpiewmzuczyłaś córkęswą pacierza,ko, 
chać Boga i jego prawa, enote i obo, 


wiazek!- 


Gdy dziecko twoje leżażo złożone cho, 
robą,ly jak anioł stróż czuwałaś noce j 


całe przy mem łóżku,okrywałaś mnie po, 
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całunkami, - a łzy płynęły z Twoich | 


oczów;choć usta sie uSmiechaiy do Cier, 


i8miechem słodkim kładzie je 


Bóg jest dobry „doda mi siły, - Bóg 
tak każe. - i serce moje dla Ciebie ب‎ - 


(wstając mówi z gorączkową mocą) 


Matko idź i powiedz im,że, + że eórka | 
spełni obowiązek wój dia latki,- - 


- Powiedz, - że - że oddaję rękę ma, 
temu Müllerovi, byle zaraz,byle dzisiaj 
jeszcze;bo może jutro zabraknie mi Ody 


wagi! 


» 


(zrywając się bierze js, w ramiona,cału;, 
je i przyciska do siebie sztywną, jakby 
martwą . ) 
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Dziecko moje najdroższe,będzieszże 


بم 


miała siły spełnić taką ofiarę dla rato, 


wania honoru A życia i zbawienia matki 


¢ z mocą) 
Bede,ale idź zaraz, - zaraz, niechaj 


męka czekania skonczy się rychło! 


£g crá: 
Bóg niechaj będzie z Toba, dobre dzie, 


cko. Idę powiedzieć, idę, niechaj i on 


(jeszcze raz ściska Maryę i wychodzi) 
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Fa Boge siostro و‎ eo tom znaczy? 
( Marya wydaje krzyk i rzuca się bra, 
tu na szyję z wielkim płaczem.) 


targyniu,siostro moja najdroższa uspo, 


To nie może być, Ty nie możesz zrobić 


podobnego poświęcenia; ty nie możesz 


j zostać żoną tego człowieka! 

( Marya płacze ciągle na jego piersi) 
Co cię zmusza do tak rozpaczliwego 

kroku? Ta ofiara spełnić się nie może! 
Nigdy, nigdy! 

MARYAŻ 

A jednak muszę spełnić ten straszny 
kielich goryczy; — muszę! 
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Dlaczego musisz,dle*rgtowania od Hai, 
نم‎ p 

by tego człowiekśg”? Wiem Wsżystko,bo 


kKo powiedztuwty"="LEN— 


Nie jezo,ale matki naszej; - muszę! 
Nie pytaj więcej,ale wiedz,że muszę, 

bo takim jest mój obowiązek. 

( مم‎ shwili) 


Widzisz,że jestem już spokojną. Chodź 
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J&siu,bracie mój najdroższy i prayjacie, 


lu,siądź tutaj,niechaj sobie 
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przy twoim sercu! 


( sisd& na kanapce) 
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Bliżej moja ukochana. - 
Ja bo tak oszołomiony jestem tem 
wszystkiem,że jeszcze dobrze pojąć 


nie mogę wszystkiego. - 


Słyszałem koniec twej z Matką rozmowy. 


Dlaczego ty musisz? 


MARYA? 
Muszę, ale już nie pytaj,bo mi wypo 


że i Matki żysmie naszej życie i cześć 


th 


zależy od tego; na eo przystałam. 
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A on? a Ludwik? Czyż o nim nie pomyśla,, 
łaś ? Jak on zniesie tak straszny cios 


choć przez szlachetność nie okazuje ni 


ja już rozsta, 


(opiera głowę na. Jana ramieniu i mó, 


wi więcej do siebie niżeli do niego) 
Jak ja śniłam prześlicznie; - o ja, 
kiem szczęściu nas wszystkich bez grze, 
chu ni palących „złych namietnosci,ale 
czysteypełne, Bożego światła,uśmiechu 

i spokoju błogiego,;--tskie, wielkieą 
ogromne, jak szafir nieba. = 

Jak mnie z tym snem dobrze było,jak 
dobrze i słodko! -- 

My wszyscy sercem złączeni byliśmy 
razem,razem na wieki,-Ty و‎ On, Mama, 
© mój kochany ojeiec, -tylko tego czło: 
wieka nie było jak cienia na naszej 

Wokoło szerokie pola Krasnogrodu,prze, 
stwór,cisza,woń pól i tak, a my razem 
wśród tej ciszy równie cisi duchem i 
pragnieniami,bo wszystkie zostały speł, 
nione,wige tylko serca są pełne wdzig, 
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miłości i wdzięczności dla Boga; = i nic 


- nie już nie potrzeba, - nit jak, aby 


ta cisza zewnętrzna i pełnia serca 


一 
kal 
名 
هم‎ 
6 
Q 
He 
© 
R 
خم‎ 
N 

ins] 


Prawda Jasiu,że tak być mogio,- ale 


abyśmy i my chcieli. Prawda Jasiu? 


Moja ty gotabko sżodka! (cazuje ja) 
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M (składając ręce do prośby) 
Ja cię proszę nie mów ty nic jemu. 


Ją nie chcę zasmucać jego, nie chcę! 


Eiedyś? Boże jakże ja cierpię! 
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jemu, proszę cię powiedz -( po na 
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powiedz Ludwikowi też,że ja same choia, 
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łam zostać 


teraz ueałuj sios, 


sny czarowne,żyła 
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No widzisz już się Śmieję, (odchod 


| do widzenia Jasiu! 


Hie 


(przed drzwiami staje,zwraca się nay 
głym ruchem,podbiega do Janasz rozpa,, 


czą rzuca mu się na szyję:) 


(wybucha głośnym płaczem) 
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Siostro moja biedna! 
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woli,odst 


Jan same 
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On najlepszą poda mi rade. 
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( wybiega) 
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i gay 
Ralski,sprzedaż 


Kutku i rżecz 


Trudn ial A nawet 


ten kupiec Jan przyjął mnie dosyć nie, 


ek pis e +2 mu 
grzecznie i wymówił się od kupna Rożydo 


w&,gdy przed dwoma dniami zdawało się; 


że interes będzie skończony» 
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szniejszą ofiarę za ciebie.- 


Jaka tam ofiara wyjść za człowieka tej 
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wartości i majątku co Miller? Za mie, 
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(już wzburzona) 


A czy ty wiesz,2%e ona kocha kogo inş 


nego? Bo ja matka 
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(ruszsjąc ramionami) 


Tego Ludwika bez grosza i pozycyi; - Lë 
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Jeszcze raz dziękuję ci Łucyo,ale te, 
go się spodziewałem po twej miłości, 


(odchodzi) 
© mag 
SCENA SIOCDMA. 
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(długo stoi patrząc w drzwi,którymi 


wyszedł Krański,- przeciera sobie re, 
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( robiae przerażone oczy,cofa się w tył 
jakby zobaczyła coś strasznego,które 
pragnie rękami odepchnąć od siebie; 
wydaje okrzyk przestrachu i zgrozy:) 
Q,o,oht! 
Co za straszną rzecz zobaczyłam w ser, 
Gu mojem! - 
0,0,0h! Miłość z niego uciekła, a wjej 
miejscu rozsiadła się poczwara pogardy! 
Straszno mi!! 
( ucieka w rozpaczy i jakby obra&kana 


strachem) 


SCENA ÓSMA. 


nim Müller i Rejent z papierami w ręku. 


Proszę kochanych Panów! 


( Miller we fraku i białej krawacie 


mina zadowolniona i uśmięchnięta 5 7 06 2 6 وو‎ 


rze,- ruchy,mowa i giesta pełne pewności: 


= [i3 
HULLER? nd 
Ai 
Szczęśliwy dzień życia mego; witam go (Oh 
i 
i 
z radością! B 
H 
ł 
( do Krańskiego) i 
E 
0 z ^ ۲ 1 H 
Więe Panna Marya przyjęła moją rękę $ 
8 
za Pana współdziałaniem. Dziękuję. a 
1 
| | 
Nie zawiedziesz się Pan na mej wdzię, | | 
58 = و‎ di 
czności. Panne Marye otoczę miłością 
i będę spełniał jej rozsądne życzenia. 
Mam też nadzieję,że szczęśliwą się 
LEN 5 D B D 
uczuje wkrótce, choć musiałeś Pan użyć 
nieco przymusu» 
Ee] ^ o 
E ES HRS ETS 
Kochany Panie Zygfrydzie,prosze Cie 
dzisiaj nie narzucaj się jej w niezem ' 


nawet z miłości słowami. Niechaj pier, 


wej oswoi się z nowem, a tak niespo,, 


dziewanem poto*eniemA Pan wiesz,że 


z tak młodą panną 一 


Daj Pan spokój,już ja wiem,jak trzeba 
oswsjać ludzi و‎ a szezególniej .... 
۳ s q : 4 — Ó A > " 1 k Ze c z 
Dzisiaj też oprócz paru słów szacun, 
( uśmiecha się.kłasdąc Krajskiemu pou, 


fale rękę na ramieniu) 


( do Rejenta) 

Racz Pan przygotować wszystko przy 
tym stole. 

( do Millera) 


Weksle owe nieszczęsne masz Pan przy 


A 
ELLLER 


Bądź Pan s 


pc J 9 
warte i pewniejsze 
KRAŃ 


Idę po żonę i cérk 
Panowie raczą mi 
wości. 


(wychodzi) 


SCENA DZI 
Ciż bez Krańskiego 
chodzi urzędnik z 


Więc 


tylko nasze 
( zaciera rece) 
( 


serca i wady» 


dó s 


Kto 


umie i ich wyzyska 


słowo moje więcej 
niż weksle.- 
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e. 


rpli 


eć chwilkę cie w 


EWIĄTA. | 
a a następnie przy, 
bankua. 

ER: 


podpisy położyny» 
" 1 2 A 
ja znam ludzi,ich 
> E os 
na wadach grać nie 


é,ten niewiele doka, 
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że. — Będę posiada 


tali też pozycyę moją w towarzystwie 


3 


( wehodzi urzednik banku) 


9 ۰19 .L.L.E R.: 


Daj Pan weksle! 


SRZĘD NI’ 
Panie Dyrektorze, weksli już niema 


w kasie» 


HOLLER? 


Co to znaczy? Jak to niema? 


URZĘDNIK: 


Dzisiaj rano zostały wykupione» 


BE deh SS: 
Co wykupione? To nie może być! Krański 


nie ma pieniędzy. 


URZĘDNIK: 


zi 
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Kal 
w 


n Dyrektor wykupił je ale akcepDy 
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t= 
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( w przestrachu) 
Co,firma I.Jana wykunita weksle? - To 
byé nie moze! ( do siebie) Co to jest? 
Naco óm ten stary mógł wykupywać we, 
ksle fałszywe? 

Dla Boga, coś wtem tkwi niedobrego. 
( do urzędnika) 
Abyś się Pan nie ważył i słowem wspom, 
nieć,że weksle wykupione. Rozumiesz Pan? 
natychmiast straciłbyś swą 


A inaczej 
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URZĘDNIK: 


Ani słowa nie powiem, możesz Pan By, 
| 


rektor byé 


\ 
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{ odchodzi 


( do notaryusza) 

Wpisz Pan zaraz prędko,że Panu Krańg 
E E 
skiemu mam wyptacié 49000 R.,lub nie 
- Napisz Pan w dwóch słowach podobną 
odemnie deklaracyę „osobno, nie w in, 
tercyzie,ale proszę zaraz uczyń to; 


dwa słowa wystarczą. — 


PEP e 1 Raki e i e 2 hig 
Wchodzą, Krański,za nim Lucya,blada, 
sie na jej 


: : à 
sztywna i Marya,opierająca 


ramieniu,oraz Jan Boratyński ,chmurny.-— 


nie 


milezy 


iarya 
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panie Rejencie,racz przeczytać akt. 
re 


( Lucy a siada na kanarie i pociąge. 
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za sobą ubezwładnioną Maryę «j 


Re Af ECK g 
(wstając i odchrzaknawszy: ) 


Przede mną Rejentem Prawnowskim - 


Opuść Pan wstęp prosz 


Jeżeli Państwo żądają i uznają akt za 


znany im i z wolą ich zgodny - 


Proszę przeczytać ostetni ustęp: 
(Rejent przewraca kartki i czyta:) 

j H 
Wielmożny Zygfryd Miller z Annafeld 


ef prahbi anri 
vi 41 ۵1 20118 1 


s 


zrzeka się posagu JW.Mar 


Boratyńskiej na rzecz jej Matki JW.Pa, 


a Muller uSmiecha sie 


zadawalniajaco i dumnie) 
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( Müller podpisuje i oddaje pióro) 
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biedne dziecko» 
( kładzie jej 


e be, 
tynski pray 


| ( 


podnosi się wolno) 


.. 


ee 


^ostepuje ku 

ke A - vm £ 
bierze' piorc 
ERa 5 4 e * 
۱301 0۵ Wypada ل © ل‎ 
"tol 


towie. 


ul 7 e ZA 1 > " a n 
WSzasc Z4 Dë LĘ eniem 8 

H 2 % 37 , ^ " hadnt 

i nikt nie uważa,że chodowe 


x =. AF IA 
drzwi wszedt Jan i szybkin 


N 
o 
re 
> 
N 
۳ 
We 
Pu 
«D 
£u 
o 
00 
ct 
O 
e 
X 
£5 
* 
I 
2 
= 


Gdy Marya do, 
tyka piórem papieru,Jan szybko podeho, 


jej pióro.- 
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(bierze akt cofsjac sie na Srodek sce, 
ny. Ogólne osłupienie; tylko Łucya w miej, 


scu, powoli coraz bardziej pochyla się 


przestrachem 
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(jednocześnie) 


e 


Jezu! 


Uspokójeie się dzieci!- 


Temu człowiekowi innej trzeba odpop 
wiedzi. 
(idzie do Rejenta i podaje mu dwa pay 


piery wyjęte z tużurka.) 


Racz Pan przeczytać te dokumente ۰ 


REJENT: 


(bierze je,przegląda i mówi: ( 


Ten pierwszy to uwolnienie Jana Bo 


tyńskiego z kopelń w Nerczyńsku na Woly 
ne osiedlenie w Syberyi. - Ten drugi 
mówi,że, na przedstawienie księcia Wa, 
syla Grzegorowiczs,gubernatora Syberyi, 
zachodniej,Najjaśniejszy Pan,Cesarz 
wszech Rosyi,zdejmuje zupełnie karę 

z Jana hrabiego Boratyńskiego i przywra, 


do wszelkich praw stanu i zwraca 


Q 
go 
UY 


mu majątek”. — Podpis samego Cesarza! 


papiery Janowi z ukłonem) 


BORatT YS SET REKT 


Jakież to szczęście Ojcze! 


KRARNS KI: 


Wszystko skończone! 


MUL LE Re 
Przekleństwo! 


(wychodzi,za nim Rejent cicho się Wy, 


suwa. ) 


SCENA DWUNASTA. 


(Ciż bez Millera i Rejenta) 


JAN: 
Dzieci moje drogie.kochane! Dziękuję 


Wam. Już sie nie rozstaniemy! Ty Mary, 


niu straszną przeszłaś próbę. Bóg ci tę 
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Idźcie teraz dzieci-na chwilę 一 zestew, 


aAA OW d Lë e 1 Pre 4 abu EF a 
(odchodzą,ale Marya pierwej całuje Ma, 


Zechciej Pan na. chwilę zostawić mnie 


tutaj z Panią Krańską; - ale proszę nie 


Weksle Pana są u mnie. 


7 ai 5 172 ga 4 2 4 ew Zë i 
( pokazuje mu.- Krański nie nie odpo, 
Hoan ۱ mać me "vA Boon n dE Nolo. 
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Hoim stałym zamiarem byic oszczędzi 
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patrzy 
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Wyrzutów nie 


rzychodzę Ci 
Kto tyle co ja przeszedi bolów ciała, 


serca i duszy, - ten ma jedno tylko 


uczucie — mitosierdzia- i przebacze, 


1 1 8 ۰ 


d AVN 3 
Lat ośm przykuto mnie do taczek.-Lat 
ośm znosiłem nędze o jakiej ludzie po, 


jęcia nie maja. - 


wzarty mi się aż w kości , a bat dozom, 
cy krwawił mi plecy,- ale nie czułem 


się nieszczęśliwym,bo duch mój nie był 


że mną w męce ciała. ¬ Duc 


chetniał.cierbieniem fizycznem,wzma, 


go na barróz Śmiertelna choroba, - 


każdej nocy konajacemu niemal, zjawiag 
ło mi się cudowne widziadło. - Stawał 
przed oczami duszy mojej moja Łucya 

z dwojgiem moich dzieei i patrzyła na 


mnie wzrokiem pełnem miłości; — a usta 


Ta czarowna wizya i owo słodkie sto, 


wo uśmierzały palącą gorącz 


myżały uchodzącą już z ciała, duszę» 


W samotności mej strasznej, w utes, 
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knieniu za Wami, rosła moja miłość do 
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stracić wiarę w ideał tak wysoko tę 


rozpacz ozarnia,cziowiekiem.giy ujrzy 


ów ideał zacadły w błoto?” 一 
Jest to najcię za męka duszy i chyp 

ba ją muszą zadawać w riekle najeięż, 
szym potęniencon! 
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Jezu miłosierny! 

JANA 
( spokojniej) 
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Chegc żyć dla mych dzieci,chwyocite: 


się jedynego na boleść lekarstwa - pra, 
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Módl sie za sek ja się będę mod, 
lił o przebaczenie Boże dia Ciebie» - 
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